
Nit 403. ROK XIX. Lwów, czwartek 10 września 1914. WYDANIE POPOŁUDNIOWE.
Ceny Prenumeraty.

W e L w _ .d e » orecteczn.e 2  
*» ccCJent.  4wtikiom«
■o 4om_ 4opłac» de 6 0  bdenp.
T letfnortrotn* p rzesy łką  p o c z t 
v  kraj*; wexiccznt* 2  K 7 0  hafc 
< ̂ trtalrtia B K. m  ai.t 32 ■'OT.
*  Nłemeied!-. kw ina.i1* 12 Kor.
« • iryeh partstwzdi Zwmln* poczt. 
**.atalnh, 18 K. rocznie 6 0  K.
Z dwukrotną przesyłk i poc „t,
*  kraj-i mit..lecznia \ K 2 0  IV 
kwart 9  I  6 0  bal,' .  cznfe 3 8  K. 
Zmiana ai*resa pocztowego "O (V 1 
Ceny oddzielnych lu m e n S - l  
Wy f  poptrhi l  ,  1 1  prze-10  k. 
Wytf. pora.ina 4  k. a y l k ą  9  t

Słowo
■wychodzi dwa fazy dziennie

Ceny ogłoszed.
O g ło s z e n ia  ?*. I w iertz dronnem 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal* 
w num erze sobotnim 3 0  halerzy. 
N a d e s ła n e  z .  wiersz drobnem pis 
m cm  lub jego miejsce 8 0  hal* 
v  num erze niedzielnym J K 2 0  h- 
N ekrologfa za wiersz pe tit 6 0  h. 
Z aw iadom ienia •  ślubach, za­
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  ha!, 
za wiersz, najmniej t  K 5 0  hal. 
D robne og łoszen ia za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50). 
Mus RtMefl, AM uraojl I Dniami i 
Lwów, ul. Zimorowicza. 11-15. 
Rętsplsiw aalKlaiyci tle m m  sit.
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C e n a  n n m e r n  6  I ia l  ,
z p rz e sy łk ą  10 hal-

m m i s .

i w&i-
skowo o b w ią z a l i  sustro-wę- 
gisrsSfie? armii mają sią sta­
wić 11 września b. r. do szta­
by armii (lam  i.amiestsiictwa). 

się nie stawił uka- 
wedłuy prawa 

w o j e n n e g o .
Wojenny gubernator 

pułkownik Szeremetjew.

W  kolach w ojskoW ych po d n o sz ą  iako fak t  w y ­
jątkowy- w  dziejach wojen, że  L w ó w ,  od ty lu  dni po ­
zos ta jący  św iadk iem  b i tw y ,  bezpośredn io  nie s ta l  się 
Icrencm boju. W ielkie u rm je W alczy ły  od  26 Sierpnia 
pod L w o w e m  od s t ro n y  w schodniej,  p rze rz u c i ły  3-go 
w rz eśn ia  w a lkę  na d rugą  s t ro n ę  m ia s ta  i d o tą d  w al­
czą. tak że huk a rm a t  w s t r z ą s a  dom am i, a  do L w o­
w a  nie dosta ł  się żaden pocisk.

B urza  pi zesz ła  n ad  L w ow em , nie cz y n ią c  m u 
szkody . G rz m o ty  oddala ją  się te ra z .  O cz y w iśc ie  
L w ó w  p r z e b y w a  Wiele ciężkich sk u tk ó w  w o jny ,  ale 
naogół w y chodz i  do tąd  z tej opresji n ad spodz iew an ie  
pomyślnw.

P ubliczność  lw o w sk a  da ła  doW ody zimnej k rw i  
i hartti ducha  w  ty c h  dniach ciężkich. J e s t  nadzie ja ,  
że do końca  w  ró w n o w a d z e  tej w y trW a,  dba jąc  o c ią­
głość życ ia  w  mieście i jego  całość.

NIEMCY W BELUJI.  •
H ISTO RjA  ZBURZENIA LOW ANJUM .

Londyńsk ie  b iuro  p ra s o w e  ogłosiło dnia 29 z. m. 
nas tęp u jący  kom unika t  o zburzen iu  p rzez  P r u s a k ó w  
m ias ta  Low anjum . „ W e  w to r e k  B e lg ijczycy  popili 
niemiecki oddział,  k tó ry  cofnął się w  n iepo rządku  ku 
Lo\\ atijnm. Niemieckie oddzia ły  s t r z e g ą c e  w e jśc ia  do 
m ias ta  s t rze la ły  do cofa jących  się N iem ców , g d y ż  
w zię ły  ich za Belgów . Później N iem cy p oczęu  u t r z y ­
m y w ać ,  iż do cofa jącego  się oddziału  s trze la l i  nic 
Niemcy, lecz cyw ilna  ludność  m iasta ,  mimo, iż miasto 
na kilka dru p rze d tem  by ło  ro zb ro jone  i w sz e lk a  
b ion  o deb rana .  Nie p rz e p ro w a d z a ją c  ża d n eg o  śledz- 
tw a  kom endant p rusk i  ogłosił,  iż m ias to  będzie  bez 
zwłoki zburzone  i ro z k a z a ł  m ieszkańcom  opuścić do­
m ostw a .  M ężczyzn  oddzielono od kobie t i dzieci i obie 
imrtje od p ro w a d z i ło  w ojsko  n iew iadom o  dokąd . P a ­
lenie m ias ta  rozpoczęło  się od pod łożen ia  ognia pod  
s ta ro ż y tn y  kościół św . P io tra ,  poczein  Doszła z d y ­
mem s ły n n a  biblioteka u n iw e rsy te c k a  i in s ty tuc je  
naukow e ,  tak, iż 45-tysięczne m iasto, b ędące  jednetn 
z centrów' u m y sło w y c h  ku ltu ra lnego  kraju , jes t  dzw 
iednem  popieliskicm."

P rz e c iw k o  tem u postępkow i narodu  filozofów, 
m ającem u p re tens ję  do p rz o d o w a n ia  ku ltu ra lnem u po­
chodow i ludzkości,  pos łow ie  bclgiiscy na  d w o ra c h  
obLycJi za łożył;  fo rm a ln y  p ro tes t ,  jako p rze c iw  ja- 
Skrawefnt '  złamaniu  p r a w  m ię d z y n a ro d o w y c h  i p o d ­
staw' ludzkości. 7. p ro te s te m  rzą d u  belgijskiego w  W a ­
shingtonie zb ieg ł się p ro te s t  le k a rz a  S em ana ,  w y ­
sianego  J o  Belgji na  czele C z e rw o n e g o  K rz y ża  S ta ­
nów Z jednoczonych . S em a n  D rzybył z głębi k ra ju  do 
A ntw erp ii  i z łoży ł sw e m u  r z ą d o w i  rap o r t ,  w  k tórym  
ośw iadcza ,  że  jako  lekarz  C z e rw o n e g o  K rz y ża  odbył 
ośm w ojen ,  b y ł  w  C ha tach  p o dczas  p o w s ta n ia  bokse­
ró w  i n igdy  nic w idz ia ł  ł akich  ok ro p n o śc i  i o k ru ­
cieństw , jakich d opuszcza ją  się P r u s a c y  w  Beigji.

M iędzy  p r z y k ła d a m i  pos tę p o w an ia  wojsk- niemieckich  
p r z y ta c z a  S em an  w y p ad e k .  k ied y  rodzina ,  sk ła d a ­
ją c a  się z m atk i  s ta ru szk i  i t ro jg a  dz iew czą t ,  zo­
s ta ła  w y k łu ta  b agne tam i w  łóżkach  p o d czas  snu. 
S em a n  b ła g a  rzą d  S ta n ó w  Z jednoczonych , a b y  z a ż ą ­
dały od  Niemiec w y jaśn ień  z p o w o d u  ty c h  ok rop ­
ności.

P rz y k ła d  zn iszczonego  n iew iadom o za  co Kali­
sz a  d o w o d z i  nam  n ie s te ty ,  że  w iadom ości z Belgji 
nie są  p rzesadzone .

WALKI Na  MORZU.
P ism a  ro sy jsk ie  og ta sza ją  pod d a tą  3 b. m na- 

stęDujące w iad o m o śc i  o w a lkach  m orsk ich :
Na O cean ie  A tlan tyck im  k rąż o w n ik  angielski 

„B ris to l"  s to c zy ł  w a lk ę  z krążowm ikicm niemieckim 
„K arls ruhe" .  W a lk a  sk o ń c z y ła  się bez  rezu lta tu ,  g d y ż  
k rą ż o w n ik  niemiecki, k o rz y s ta ją c  z ciem ności zdo ła ł  
um knąć.  "

(„K ar ls ru h e"  jes t to  k tą ż u w n ik  tego  sa m eg o  t y ­
pu co  i za top ione  już p o d cz as  w a lk  „M ag d e b u rg " ,  
„M ain z"  itp. —  Red.)

Dalej na w y b rz e ż a c h  angielskich ko ło  A b erd een  
Anglicy zatopili t r z y  s ta tk i  niemieckie, za jm ujące  się 
za rzu ca n ie m  min p o d w o d n y ch .

F lo ta  f ra n c u sk a  dn ia  2 b. m. p o now nie  bom ­
b a r d o w a ła  Kotar ,  p rz y c z e m  ofiarą pocisków  pad ło  kil­
ka  gm achów .

Kom unikat n iem iecki o k rąż o w n ik u  . .M agde­
bu rg " ,  k tó ry  osiadł na  mieliźnie w  za to c e  1 ińskicj,  
około  w y s p y  Odcnsholm , donosił, iż za łoga  tego  
s ta tk u  na w idok  zb liża jącej się flotylli rosy jsk ie j  s a ­
m a w y sad z i ła  o k rę t  w  no ' :e t r ? r  W ia d o m o ś ć  ro 
sy jsk a  brzm i odmiennie, mianowicie , iż „ M a g d e b u rg "  
był o s t r z e l iw a n y  p rz e z  d w a  krążowmiki rosy jsk ie  i 
n a  s t r z a ły  o d p o w iad a ł  aż  do chwili,  k ied y  od jednego  
ze  s trza łów  ro sy jsk ich  n as tąp i ła  eksp lozja  w  p rz e ­
dniej części s ta tk u .  O k rę t  poszed ł na dno, a k ap i tan a  
i k ilkudziesięciu ludzi załogi w y ło w iły  łodzie sp u sz ­
czo n e ,  ze  s ta tk ó w  rosy jsk ich .  Je ń có w  p rzew iez iono  
dn  P e te r s b u r g a  i o sadzono  w  fo r tecy  św . P io t r a  i 
P a w ła .

S ta te k  handlowy'- niemiecki „St. K a tha r ina" ,  na­
le żą cy  do to w a r z y s tw a  „H am burg -A m erika  Linie" zo ­
s ta ł  skon f iskow any  p rz e z  k rąż o w n ik  angielski w r a z  
z ładunk iem  w a r to śc i  5 miljonów frłuków .

W  M iko ła jew sku  na Dalekim W sch o d z ie  sąd  p o r  
to w y  o rze k ł  konfiskatę s ta tn ó w  h a n d lo w y c h  „Rick- 
m e rs "  i .D ortm und" .

Co mówi Juta ta t ie .
Ja k  w iad o m o  w  krótkim czas ie  po  w y b u c h u  

wo.rny zo s ta ł  z re k o n s t ru o w a ry  rz ą d  francuski,  p r z y ­
cz em  do gab ine tu  w eszli  najpopularniejsi ludzie w sz e l ­
kich o d ła m ó w  myśli politycznej i społecznej.

Szczególn ie  zn a m ie n n y  jest udzia ł w  r z ą d z e  Ju l­
iu sz a  O u e sd e ‘a, znanego  p rz y w ó d cy  socjalis tów  r e ­
w o lu c y jn y c h ;  nic dziw nego , te dzienniki pospieszyły ' 
doń z  zapy tan iam i,  ja k ą  będzie jego ro la  w  rządzie .  
O to  co  o d p o w ia d a ł :

„Nie w s tą p i łe m  do g a b n e tu  w  celu rządzen ia  
k ra jem , lecz jedyn ie  dla walU z p o tę żn y m  w rogiem , 
G d y b y m  b y ł  m łodszy ,  w a lczy łbym  z k a ra b in em  w  
rę k u  na  g ran icy ,  pon iew aż  witk  nie p o z w a la  mi n a  to, 
w ięc  w sz y s tk ie  s iły  pośw ięcę n a  o rgan izac ję  o b ro n y  
narodow ej .  F ra n c ja  b ron i interesów całej ludzkości i 
w a lc z y  z a  na jw y ż sz e  d o b ra  cywilizacji. J e s tem  nie­
z łom nie  p rze k o n an y ,  że  o s ta e c z n e  z w y c ię s tw o  b ę ­
dzie po nasze j  s tronie , i niemati ża d n y ch  w a h a ń  co  do 
roli. jaką  F ra n c ja  ma spełn ić  aż do  końca  w  obecnej 
wojnie" .

D e lcasse  w  ro z m o w ie  z  p e w n y m  dzienn ikarzem  
ośw iadczy ł,  że z a ró w n o  souszn icy  jak i w ro g o w ie  
F rancji  m ogą  nie w ą tp ić  o ten, iż F ra n c ja  nie w y k a ż e  
ani źd ź b ła  s łabości 1 że  nie ztwalia się p rze d  żadiierni 
o f iaram i 1 uruchom i w s z y s tk e  s w e  ekonom iczne  i 
w o jen n e  z a so b y  n a  w a lk ę  z vrogiem . F ra n c ja  będzie  
w a lc z y ła  aż  do  te g o  czasu,  p k i  nie nas tąp i  m om ent,  
k iedy m o c a r s tw a  tró jporozunien ia  b ęd ą  d y k to w a ły  
pokój.

NOWY PAPIEŻ.

'CK,.

Na stolicy P iotroW ej zas iad ł  papież B ene­
d y k t  XV.

Znamienici z n a w c y  s to sunków  kośc ie lnych  
tw ie rd z ą ,  iż w y b ó r  k a r d y n a ła  Jakoba  della Chiesa 
ca ły  św ia t  kato licki w ita  z n a le ż y te m  uznaniem  i wiel­
k ą  radośc ią .  W y b ó r  pad! na  jednos tkę  najbardzie j 11- 
kw ałif ikow ana i najbardzie j  odpow iednią .

S łynął  z  św ią tob liw ośc i,  p racow ito śc i  i encrgji  
k a rd y n a ł  della Chiesa .  D latego też  w szystk ie , jk ic run- 
ki w  k o n k la w e  z jednoczy ły  się około jego  osobis to­
ści. W  indyw idualnośc i  n o w eg o  S te rn ika  Kościoła 
zespa la ją  się na jw ybitn ie jsze  c n o ty  jego pop rzedn i­
k ó w : i zm y s ł  p rak tyczny '  rozwiązy-wanita na jtrudniej­
szy ch  p rob lem ów  spo łecznych  —  L eona  XIII., i um ie­
ję tność  podnoszen ia  b lasku  Kościoła t pogłębiania w ia ­
r y  wr rzeszach  —  P iusa  X.

W e d le  p rzepow iedn i po papieżu  „Ignis a rd e u s"  
nas tęp u je  pap ież  „Ecclesia  depopu la ta " .  Z w ro t  ten 
nie o zn acza  bynajm nie j  ro zp ro sze n ia  czy  rozbicia  Ko­
ścio ła  i a  racze j  „depopu la ta"  jest u ż y ty  w  znaczeniu  
ogran iczen ia  te re n u  1 s fe ry  podleg łych  Stolicy Apo­
stolskiej ziem.

F ak ty c z n ie  n o w y  papież s te r  r z ą d ó w  obejmuie- 
w  dobie n ie zw y k le  pow ażnej,  W ym aga jące j  wielkiej 
p ieczo łow itośc i d la  spra-w Kościoła  1 n iezw yk łe j  ro z ­
w ag i  W  uśm ierzan iu  przeciw ieństw ',  k tó re  się ro z p ę ta ­
ły  w sk u te k  w'ojny św ia tow ej .  G łos jego w  dobie o- 
becnej  Wiele z a w a ż y  n a  szali dziejowej.  D la tego  też 
z  całego ś w ia ta  ka to lick iego  bieżą pragnienia,  ab \  
uśm ierza jąc  za w ie ru ch ę  dzicjow'ą( n a w a  P io t ro w a  
p ły n ę ła  je szcze  silniejsza i potężniejsza...

Frawlw nisztasniu terc&rat&w.
Dziś ran o  na m in a ch  m ia s ta  pojawiło  się n as tę ­

pujące obw ieszczen ie :
..Mając na  uw ad z e ,  że  w osta tn ich  czasacli  b y ły  

n o to w a n e  w y p a d k i  zb rodn iczego  psucia rosyjskich  
te leg raf icznych  i te lefonicznych linji. u rzą d zo n y ch  
p rze z  W ojskow ość  dla ce lów  w ojennych ,  niniejszem 
podaję  do  w iadom ości m ieszkańców  m iasta  L w o w a ,  
że odpow iedzia lności  za zepsucie  i n iszczenie w y że j  
w yrn ien iondch  te leg rafów  i te le fonów  podlegają  nie- 
ty lko  bezpośredn i sp ra w c y ,  ale też  w ed łu g  p ra w a  w o ­
jennego  i w łaścic ie le  realności,  oook k tó ry ch  p rzecho ­
dzi te leg raf  lub telefon,

„Ż ąd am  w iec  od . pp. Właścicieli dom ów , obok 
k ió ry c h  te  linje p rzechodzą ,  a b y  ze w z g lę d u  na c iężką 
odpow iedz ia lność  zw raca l i  śc isłą  b ac zn o ść  i u w ag ę  
n a  ca łość  iinji te legrafu  i telefonu p rz y  sw ej realności.  
W  raz ie  spos trzeżen ia  jakiego zam achu  na te  linje m a ­
ją w łaścic ie le  d o m ó w  zgłosić się n a ty ch m ias t  do mnie, 
p r z y t r z y m a w s z y  zb rodn ia rzy .

„ S p r a w c y  zb rodn iczego  u szkodzen ia  te leg raf icz­
n y c h  1 te lefonicznych linji, jak w  ogóle środków' k o ­
munikacji, u rzą d zo n y ch  dla ce lów  w o jsk o w y ch ,  m a ­
ją  b y ć  n a  p o d s ta w ie  p r a w a  W ojennego k a ra n i  śm ier­
cią. G u b e rn a to r  w o jen n y :  P u łkow nik  S zercm ełjew ".

W rażenia z 8 w rześnia.
N ocow aliśm y z poniedzia łku na  w to re k  w Zim­

nej W odzie .
Nad ranem , k iedy z* u żeni p o rzą d k o w a n iem  dom- 

ku po n iep roszonych  gościach , chc ie liśm y z d rz em n ą ć  
się  na chwilę, huk a rm a t ,  z a c h o d z ą c y  od po łudn iow e­
go  zachodu oznajmił nam, że d rz e m a ć  nie pora .  O bo­
zu jące  na  d ro d ze  w ro c o w sk ic j  r e z e r w y  rusza ją  z po­
śp iechem  na Janów .

Z św itan iem  buk się  w zm a g a  i tak  się wy'daje, 
ja k b y  się ku. nam  zbliżał.

Istotnie, a r m a ty  g ra ją  co raz  bliżej i to z obu 
s tro n ;  j t t in a  g ru p a  s a lw  jiochodzi z za lasu w ro c o w -  
skiego, d ru g a  za c iąg a  od Suchowoli.

N araz  na  ho ry zo n c ie  b ły sk  i huk. Był to  zimcł 
nie w y r a ź n y  sz ra p n e l  w odległości 4-5 kim. Jeiino- 
cześn ie  o d z y w a  się g rze ch o t  jakiej dziesiątki k a ra b i­
nów  m a sz y n o w y c h .

Dopóki s ły sza ło  się  huk arm a t ,  m ożna by ło  
p rzy p u sz cz ać ,  że  b i tw a  to c z y  się gdzieś  daleko, za- 
I>ewne koło  G ródka ,  ale p rzec iąg ły ,  p rzy p o m in a ją cy
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nieco k an ty len ę  ch ruśc ie la  rac h k o t  k a ra b in ó w  m a ­
s z y n o w y c h  naw o łu je  do posp ie sznego  cofan ia  się 
w stecz .

. W y r z u c a m y  w ię c  z-a okno. p r z y  p o m o c y  s z c z y ­
piec -udzą, b ru d n ą  bieliznę, z o s ta w io n ą  nam  w  dom u, 
i w y k o n u je m y  posp ie szny  o d w ró t  ku L w o w o w i.

P o  d rodze  p y ta ją  ludzie gdzie  je s t  b i tw a .  T u  
sam o p y ta n ie  za d a ją  żo łn ierze  ro sy jsc y ,  s to jąc y  w  
g ru p c e  na m ośc ie  ko le jow ym .

Gościniec jednak  spokojny .  P ró c z  w ozórv  trono­
w ych ,  s to jący ch  w  oduali, n a  uboczu, nie w id a ć  n a  
n im żadnego  ruchu.
11 -  P o  d w u  godzinach  mcuszu je s te śm y  z p o w ro te m  
w e  L w o w ie .  P r z e z  ca ły  czas  s a lw y  dział d o ch o d z ą  
do  uszu, ale k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  już nie s łychać .  
Odsacizm siny się od nich na  s iedem  kilometrów'.

Zam ias t  w y p o cz ąć ,  śp ieszę  na W y s o k i  Zam ek, 
żeby  spo jrzeć  z oddali, n iby z ae rop lanu ,  n a  te  miej­
sca ,  k tó re  p rz e d  d w ie m a  godzinam i opuśc iłem .1

Na ho ryzonc ie  w idn ie ją  d w a  słupy d y m ó w :  je ­
den w  przed łużen iu  g ośc ińca  g ródeckiego , b a rd z o  
daleko, d rug i n ieco  bliżej, gdzieś  na  p o łu d n io w y m  
sk ra ju  janow sk ich  lasów , oook d o b ro s tań sk ich  s t a ­
wów'. — .....  .........  1

P r z tŁ sz k lą  ^ idąc daleki pa^ gościiicc. g ró d e c ­
kiego i część  janow sk iego .  Na oou gośc ińcach  spokoj. 
T y lk o  od B asiów ki w  k ie runku  Zimnej W o d y  p o s u w a  
się na  p rze ła j  <źwiania! w s tę g a m i ż ó ł ta w y  k u rz ;  b ę ­
dzie  to  z a p e w n e  k aw a le r ja .  P o w y ż e j  Zimnej W o d y  
w idać  s z e ro k ą  ch o rą g ie w  z k rzyżem . Kurz  z a p a d a  w  
kotlinę, p rze z  k tó rą  p rzechodz i łem  p rze d  t r z e m a  go­
dzinami. Mija k w a d r a n s  oczek iw an ia ,  poczem  kurz  
ukazu je  się na d ro d z e  p ro w a d z ą c e j  wrzd łuż lasu gmin­
nego i s t ry c h o w a le c k ic g o  defilc. C zęść  ż ó ł ta w e g o  w ę ­
ż a  odDija się n a  le w o  i pi zez d ro g ę  w ro c o w s k ą  zdąża  
ku Rzęśni ruskiej . ~  - —    ' i

P ub l iczność  ust awioilu łięatu n a  kum  u Widzi 
pop ros tu  r z e c z y  n a d z w y c z a jn e :  a r m a ty  w y c ią g n ię te  
w  długi rząd ,  p o ch o d y  z w a r ty c h  ko lum n  p ieszych , a- 
taki kaw alerj i .  B a a a m  p rze z  szk ła  w s k a z y w a n e  mi 
miejsca O czyw iśc ie ,  w s z y s tk o  to najki.  b z e re g i  a r ­
m a t  1 0  k rz a c z k i  obok s t ry c h o w a le c k ic g o  lasu, a 
sz tu rm u jąca  p iecho ta  —  to  p asy  o rn e g o  pola m ię d zy  
śc ierniskam i.  Ale a rm a ty  w c ią ż  n a p r a w d ę  o s tro  g ra ją  
sa lw am i ca łych  baterji.  B y ła  w ó w c z a s  godzina  10-ta 
rano.

u o o k  m a g a z y n ó w  ja n o w s K ic h  w s z c z y n a  s i ę  p o ­
żar .  Trąbki s t r a ż y  m ie jsk ie j  p o d n ie c a j ą  n a s tró j ,  j a k b y  
ju ż  k a w a le r j a  b i ła  s i ę  u r o g a t e k  m ie j s k ic h .  Ale g o ś c i ­
n i e c  g r ó d e c k i  w c i ą ż  p r z y ś w i e c a  p u s t y m ,  j a s n o ż ó ł t y m  
P 3 s e m d « i : -

O w  pół do 11 ogień ar ty ler j i ,  k tó r y  w  os ta tn iem  
stad jum  w alk i z ce n tru m  przenos i  s ię  w  całości na  
p r a w e  sk rzy d ło ,  w  k ie runku  Ja n o w a  zw o ln a  p r z y ­
gasa .  "*■ “

O  g .  11 m . 20  u s ta je  z u p e łn ie

K azim ierz Rojan.

O ś w ia t a  i  s z k o ł y .

=  Zakład O lgi I ibppi (Zyb l ik iew icza  8) p rzy jm u je  
uczenice  szkół ludow ych ,  liceum i g im nazjum  te a ln e -  
go n a  n aukę  bezp ła tn ie  lub za  op ła tą  podług  m ożnuści .  
Zgłoszenia do sz k o ły  codziennie od goelz 4 do 6 

—  Wpisy, do  p ry w .  sem inarium  i do  4-kl. szko ły  
ludow ej koedukacy jne j  A nny  RychnoW skiej (C horąż  
c z y z n a  15) p rzy jm u je  d y re k c ja  do  15 b. m. o d  godz.  
10— 12 i 4—6.
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— Podziękow anie, j u b e r n a to r  w o je n n y  L w o w a  
pu łkow nik  S z e re m e t ie w  za  p o ś r e d n i ' tw e m  p r a s y  w y ­
r a ż a  podz iękow an ie  ludności m ias ta  L w o w a  za h u m a­
n i ta rn y  s tosunek  do ran n y c h ,  p iz y w o ż o n y c h  z pola 
walki,  i za o k a z y w a n ą  un  pornoc. •

—  Z m iasta .  W s k u te k  n iez rozum ia łego  z a iz ą d z e n ia  
i popłochu, k tó ry  u s i ło w a ły  w y w o ła ć  jak ieś  ciemne 
indyw idua ,  w c z o ra j  w iec zo rem  zam kn ię to  w c z e ś  lic 
b r a m y  i sklepy'. Na ulice w y s z ły  silniejsze patro le ,  
W  nocyr nigdzie spokoju nie zakłócono.

Huk a rm a t ,  k tó ry  od kilku dni s ły sze l iśm y  w  mie­
ście, p r z e rw a ł  się w c z o ra j  p rzed  południem . I izisiaj 
r a n o  d a ły  się s ły s z e ć  u r y w a n e  s t rz a ły ,  ale oddala ły  
się co ra z  bardz ie j  od nas.

R ano  minęło  już w c z o ra js z e  podniecenie.  R tcii 
u liczny począ ł  p rz y b ie ra ć  c h a ra k te r  norm alny .  T e r ­
m o m e tr  idzie w  górę. Dnie są  co ra z  cieplejsze. Me i 
co ra z  więcej ku rzu  na ulicach.

_  B e z p o d s ta w n a  pan ikę  w y w o ła ły  w c z o ra j  jakieś  
n ieznane  indyw idua ,  k tó re  po leca ły  rzekom o  z ro z k a ­
zu S t r a ż y  O byw ate lsk ie j ,  z a m y k a n ie  bram  i sk lepów  
p rze d  godz. 6 w ieczór .  P o g ło sk a  o tern rzekom cm  za­
rządzen iu  ro ze sz ła  się lo tem  b ły s k a w ic y  po ca łem

mieście, w y w o łu ją c  o c z y w is ta  n iepokojące k o m e n ta ­
rze. W  rezu ltac ie  o godz. 6 w iec zó r  n iem al w s z y s tk ie  
sk le p y  b y ły  już zam knię te .  K iedy  w iad o m o ść  o tein 
p rz y s z ła  do p rez y d ju m  m iasta ,  p re z y a ju m  rozes ła ło  
u rzę d n ik ó w  i cz łonków  S t r a ż y  O byw ate lsk ie j ,  a b y  u- 
spokoili kupców , b y ło  to je d n ak  już spóźnione i p rze d  
godz.  8 ruch  u liczny  w  m ieście ustał.

R ów nocześn ie  niemal g ro m a d a  p a u p ró w  ż y d o w -  
skicn z a c h o w y w a ła  się tak  w y z y w a ją c o  w o b e c  p a t ro -  • 
lu w o jsk o w e g o  pod  ra tu sz em ,  tak ,  że  żo łn ierze  dobyli 
broni.  S t r a ż  O b y w a te ls k a  u sp o k o iła^żo łn ie rzy  i n a ­
ty c h m ia s t  rozpędz i ła  tluin.

P rz y p o m in a m y  publiczności,  że za  spokój w  
m ieście g w a ra n tu je  życiem  16 n a jp o w ażn ie jszy ch  o b y ­
w ate l i  m iasta ,  że za  n ie ro z w a ż n y  k rok  żyda  o d p o w ia ­
da życ iem  jeden  z zak ła d n ik ó w  żyd o w sk ich ,  a k a ż d e ­
m u eksce d en to w i g rozi n a ty c h m ia s t  k a r a  ś m ie r c i . '

C a ła  publiczność w  w ła s n y m  in te res ie ,  w  in te re ­
sie s w e g o  życ ia  i mienia, p o w in n a  c z u w a ć  n ad  spoko ­
jem w  mieście, a indyw idua ,  s z e rz ą c e  popłoch, lub o- 
kazu jącc  z a m ia ry  prow okacj i ,  o d d a w a ć  bezw zg lędn ie  
w  rę c e  S t r a ż y  O byw ate lsk ie j  lub milicji miejskiej.

—  R a d ą  m ie jska  o b ra d o w a ła  w cz o ra j  w ieczo rem , 
u m a w i a n o  k w es t je  n a tu ry  adm in is tracy jne j ,  g łów n ie  
s p r a w ę  b ra k u  m o n e ty  d robnej,  . b e z p ie c z e ń s tw a  w 
mieście i ap row izac j i  m iasta .  - - * "

— O d ro b n ą  m one tę .  Na w c z o ra j  posiedzeniu  
R a d y  miejskiej za jm o w a n o  się s p r a w ą  w y d a w a n ia  
bonów , decyzji  jednak  jeszcze  nie pow zię to .  P o ru s z a  
no jednak  p ra k ty c z n o ść  n ie k tó rych  Kupców, z w ła ­
sz cz a  właścic iel i sk ła d ó w  w ik tu a łó w ,  k tó rz y  zam ias t  
re s z ty  w y d a ją  klijentom kwitki,  co częśc io w o  m oże  
zapob iedz  b rak o w i drobnej m one ty .  U chw alono  dalej 
n a k ła d a ć  k a re  na tych  ku p có w , k tó r z y  nie chcą  
p rz y jm o w a ć  bankno tów . O każden i takieni n ienzasa-  
dnionem  n ie p rzy jm ow an iu  p ien iędzy  p a p ie ro w y c h  n a ­
leży  uw iadom ić  m ag is tra t .

— 9 bezpłatnych kuchni iuduw yeh i herbaciarni po­
s ta n o w iła  R a d a  m ie jska  s ta le  u t r z y m y w a ć  d la  u ż y t ­
ku  na juboższej  ludności. - M ianow icie  p ró cz  is tn ie ją­
c y c h  już t rze ch  kuchni będzie  o tw a r ty c h  bez zw ło c zn ie  
6 dalszych  kuchni w  ro zm a ity c h  dzielnicach m iasta .

—  Ochrona dla lekarzy ordynujących. F izyk  miej­
ski dr. L e g e ży ń sk i  up rasz a  tych  le k a rzy ,  k tó rz y  w  
n o cy  o b aw ia ją  się śp ie szyć  do cho ry c h ,  a b y  zgłosili 
sie do n iego z n a ram ienn ikam i C z e rw o n e g o  K rzyża ,  
a on p rzyb ije  na nich p ieczą tkę .  - N aram ienn ik i  tak ie  
dadzą ty m  lekarzom  zupe łne  b ez p ieczeńs tw o .
.. —  C zerw ony K rzyż. P o s ied z en ia  w y d z ia łu  C z e r ­
w o n eg o  K rz y ża  o d b y w a ją  się codziennie  o g. 6 w iecz .  
C z e r w o n y  K rz y ż  m a  n a s tęp u jące :  S an a to r iu m  n a  Ł y ­
cz ak o w ie  d a w n e  sa n a to r iu m  Soleckiego),  sz k o ły  
m ęska  i że ń sk a  św . Antoniego na  Ł y c z a k o w ie ,  dom  
s iós tr  M arjanck  p r z y  ul. S łodow ej  —  tudz ież  w s z y ­
s tk ie  z a k ła d y  u n iw ersy te ck ie  O gółem  p o d  za rz ą d e m  
C z e rw o n e g o  K rz y ża  pozosta je  U b udynków .

—  W  sp raw ie niesienia p om ocy rannym  z w r a c a ć  
się n a leż y  do C z e rw o n e g o  K rzyża ,  k tó r y  z a rz ą d z a  
w sze lk iem j o igan izac jam i sa iu ta rnem i.  M ianow icie  
d ec y d u ją  w  ty c h  sp raw ac li  jako  k ie ro w n ic y  C z e r w o ­
nego  K rz y ża  hr.  M ussin-Puszkiu  ( D w o rz e c  Kolejowy) 
i p. S ta c h o w ic z  (hotel Krakowsk:’).

—  Ranni. P rz e z  ca łą  noc i dziś  r a n o  w o z y  s a n i ta r ­
ne z w o ż ą  ran n y c h  z zachodniego  te re n u  w alki .  T w a r ­
d a  do la  z w ią z a ła  n ie daw nych  n iep rzy jac ió ł :  żo łn ie rze  
ro sy jsc y  i a u s t ry ja c c y  jadą długim  sz ereg iem  do la ­
z a re tó w .  - “  '••* ~?d >bk<:vi

— Osiowanie zm arłych na cm entarzu Stryjskim , 
Dziś r a n o  zg ło sd  się w  p rezyd jum  M łg is t ra tu  du ch o ­
w n y  p r a w o s ła w n y  z p rośbą  o pozw o len ie  chow an ia  
z m a r ły c h  w  s z k o i c  Kaaeckiej na  c m e n ta rz u  s try jsk im . 
Ja k k o lw iek  n a  cm en ta rzu  s t ry jsk im  od  s z e re g u  lat 
nic g rz e b ie  się zm arłych .  M a g is t r a t  ■ ze  w z g lę d ó w  
sa n i ta rn y c h  pozw oli ł  na g rz e b a n ie  ta m  zw łok  z u w a ­
gi na  b l i /k o ść  tego  cm en ta rza  od sz k o ły  kadeckicj.

—  Tow'. Kółek rolniczych poczuło  się  do  ob o w iąz k u  
n iesienia po m o cy  rolniem. 'W ojna Galicję w sch o d n ią  
d o tk n ę ła  bardzo  c ię ż k a  P o la  z o s ta ły  zn iszczone , do ­
b y te k  w  znacznej  mierze z m a rn o w a n y .  , Rolnik s toi 
w o b e c  ru iny  B a rd z o  cliw a lebną  jes t za te m  akc ja  Kó­
łek ro ln iczych , k tó rych  z a r z ą d  o b r a d o w a ł  w c z o ra j  
pod p rz e w o d n ic tw e m  radcy dr. S aw cz y ń sk ie g o .  P ie r -  
w sz y m  k rok iem  je s t  u iuchonuenie b iur  to w a r z y s tw a .  
O piekę  nad  niemi obe jm e  prof T. Rylski Zarząd  m a  
o p ra c o w a ć  plan  działania w  G a l i j i  w schodn ie j  i w 
ty m  cciii zb ie rać  się b ę d z ie  cz ę s to

—  S zk oła  gospodarstw a dom ow ego w  G rzędzie  
pod L w o w o m , p row adzona  p rze z  ’ fundacje S k a rb -  
ko w sk ą ,  zo s ta ła  p rz e n e s io n a  do L w o w a .

—  Zakład w  D rohovyżu  koło  M ikołajowa n ad  
D n ies trem  op ie k o w a ł  lię 352 s ie ro tam i.  Z końcem  
s ierpn ia  w ład z e  w ojskow e z a rz ą d z i ły  ze  w zg lędów  
s t ra te g ic z n y c h  oprożnim ie zak ładu .  T e d y  k u r a to r  hr.  
L ry d c r y k  S k a rb e k  wfy ia ją ł  d la  z a k ła d u  gm ach  fa­
b ry k i  farb iarsk ie j  p. L u igc ra  Drzy ul. (anowskiej 31 
i tam  umieścił go p row izorycznie  n a  cz as  w ojny . Na 
b ram ie  w y w ie sz o n o  n z p o rz ą d z e n ie  g u b e r n a to ra  p. 
S ze rc in c t je w a ,  w z b ra n a ją c e  k a te g o ry c z n ie  k a ż d e m u  
w s tę p u  do ś rodka .  D zeci uczą się i p racu ją .  D z ie w ­
c z ę ta  z G rz ę d y  k r z ą ta ą  się w  kuchni Z akonnic  nie­
ma, g d y ż  w ięk szo ść  icl p o w ró c i ła  do do m u  z a k o n n e ­
go do L w o w a ,  a  sześć cho rych  pozos ta ło  w  Droho- 
w y żu .  Co się z niemi J a to  i co  się s ta ło  z ^amyiti 
za k ła d e m  d ro h o w y sk in  — nikt nic wie. C z y  o s ta ł  się 
on w b itw ie  o M ikolaiiw ? D o b rz e  ty lko ,  że nie zbu ­
d o w a n o  tam  now ej sz ło ły  rzem iosł,  o co W y d z ia ł  
k ra jo w y  usilnie nalegał

—  Ruch p rzem ysłow y i handel w  naszem  m ieście. 
Izba  h an d lo w a  i p rz e n y s ło w a  n a  os ta tn iem  s w e m

posiedzeniu  z a s ta n a w ia ła  się nad  s p r a w ą  n iem al zu­
pe łnego  z a m a rc ia  w sze lk ieg o  p rze m y s łu ,  a  c z ęśc io w o  
i handlu  w  mieście. P o  porozum ieniu s ię  w  tej spra­
w ie  z  prezydium  Izby handlo >vo-przeniysłowej, u- 
praszam y w szystk icn  P . T. przedsięb iorców  p rzem y­
sło w y ch  jak i kupców , a ż e b y  w  raz ie  z a p o t r z e b o w a ­
nia sił zg łaszali  się do biura K asy  ch o ry c h  m ia s ta  
L w o w a ,  B r a j e r o w s k a  8, od  g. 9 —1 p iz cdpo tudn ien t , 'I .  
p ię tro , gdzie  o iie zg łoszen ia  tanie n ap ływ ać będą, tt 
tw o r z y  się  ty m c z a s o w e  b iu ro  p o ś red n ic tw a .  Z a  zat ząd  
Ju jjau  O birck ,  żasf.  p r z e w . 1 '

U p ra sz a m y  inne dziennika o p o w tó rz e n ie  tego 
kom unika tu .  _

—  p otrzeb a  robotników . W  aj w i e ^ o r e m  s t r a ż ­
n icy  m ie jscy  w y b ęb n ia h ,  że  p o t r z e b a  k ilkuset ro b o ­
tników do  ro b o t  w  różnych  s t ro n ac h  m ias ta .  P o s z u k u ­
ją c y  p ra c y  m ają  się zgłosić  n a ty c h m ia s t  w  kom isa­
r ia tach  dzielnic. _  A ■

-  Zasiłki dla m dzii. pOvrOłanyen pod bi oii były  w y­
p ła ca n e  p rze z  m ag is tra t .  O becn ie  w y p ł a t y  w s t r z y m a ­
no do so b o ty  12 bni. W  os ta tn ich  dniach w ie le  osób o- 
t r z y m a ło  zapom ogi,  a le po zo s ta ło  je szcze  wiele ro ­
dzin, p o z o ta w io n y c h  bez  g ro s z a  i bez chieba. C zęs to  
w  b u d y n k a c h  miejskich i lia ulicy  m ożna  sp o tk a ć  g ru ­
p y  w y n ęd z n ia łe ,  k tó re  po kilka dni nic nie m ia ły  w  li­
s tach .  _ *

—  C eny żyw n ości. W o b e c  p o d w y ż sz e n ia  p rze z  nic- 
k tó ry c h  k u p có w  cen a r ty k u łó w  sp o ż y w c z y c h ,  n a leż y  
z ca ły m  nac isk iem  s tw ie rdz ić ,  iż w sze lk ie  w ers je ,  ja ­
k o b y  tary ta  m a k sy m a ln a  p r z e s ta ła  o b o w ią z y w a ć  —  
są zupełn ie  n ie p ra w d z iw e .  N a le ży  podn ieść  z ca ły m  
naciskiem.' ze ta ry f a  m a k sy m a ln a ,  u s ta n o w io n a  p rz e z  
m a g is t ra t ,  o b ow iązu je  nadal,  a  k to b y  p rz e c iw k o  niej 
w y k ra c z a ł ,  zos tan ie  u k a ra n y .  * ... ,

— Zakaz grom adzenia się  na ulicach i placach. Ko­
m e n d a  s t r a ż y  o b y w a te lsk ie j  ze  w zg lę d u  n a  bezp ie­
c z e ń s tw o  publiczne w y d a ła  z a k a z  g ro m a d z e n ia  się na  
p lacach  i ulicach. .W sz e lk ie  tak ie  g ro m a d z e n ia  się 
b ę d ą  ro z p ę d z a n e  n a w e t  p r z y  "użyciu  bron i m ilk ji  
miejskiej."

—  S praw a b ezp ieczeń stw a  w  m ieście . K om enda 
S t r a ż y  obyw ate lsk ie j  w  porozum ien iu  z k o m e n d ą  m i­
licji miejskiej czyni w szy s tk o ,  a b y  w  m ieście z a p e w ­
n iony  b y ł  spokój i po rzą d ek .  S t r a ż  o b y w a te ls k a  i ti- 
zb ro jona  milicja m ie jska pełn ią  n ie p rz e rw an ie  s łużbę 
po ulicach, a  p o n ad to  z o rg a n iz o w a n o  s ta łe  pogo tow ie  
na  s t ra ż n ic y  policyjnej, k tó re  z ca łą  en e rg ją  k ieru je  
st. k o m isa rz  policji p. K arab a n o w sk i  i w e  w szy s tk ich  
kom isar ja taeh .

Milicja m ie jska  w z r a s t a  z k a ż d y m  dniem w  li­
czbę. W e r b u n e k  do niej o d b y w a  się nadal.  Kandydaci,  
ludzie n ieposz lakow ani,  m a ją  się zg łaszać  n a  inspek­
cji w  k o sz a ra c h  poT cyjnych  p rzy  ul. K az im ie rz o w ­
skiej.  ’ ■

P rz y jm u je  się rów n ież  w  dalszymi ciągu zg ło­
szenia  ob y w a te l i  do S t r a ż y  obyw ate lsk ie j .  Ze s t raż ą  
i z  milicją pow inni w sp ó łd z ia łać  w s z y s c y  o b y w a te le ,  
c z u w a ją c  nad  spoko jem  i b ez p ie cz eń s tw e m  ■ sw eg o  
mienia.
... —  P rzeciw  rab u n k o m . N a muracli  m ia s ta  po jaw iły  
się  znowm ob w ieszc zen ia  p. S z e r e m e fje w a  przcc iw - 
ko g rab ie żo m  i rabunkom . P o d o b n o  o bw ieszczeń  tych  
u k az a ło  się  kilka ty s ięcy .  T em u z a w d z ię c z a ć  należy  
uspokojen ie  się c iem nych  in d y w id u ó w ,  k tó re  p r z e ­
s t a ły  g r a s o w a ć  po opuszczonych  dom ach . W iadom o, 
że  za  rab u n e k  g roz i  k a r a  śmierci.  W ie lu  oddało  z ra ­
b o w a n e  p rz e d m io ty  w  k om isa r ja taeh .  Isto tn ie  na  
s t raż n ic ac h  k o n u s a r ja tó w  zna jdu je  się w ie le  p rzedm io ­
tów , o d eb ra n y ch  rabusiom .

—  S ą d y ,  jak donosil iśm y, ro zp o c zę ły  ju ż funkcjono­
w ać .  W c z o ra j  o d by ło  się k ilka ro z p ra w .

—  Ze s tacji r a tu n k o w e j .  P o m im o  sza lonego  ruchu, 
jaki panu je  w  n aszem  mieście, p ogo tow ie  ratunkoW e 
nie no to w a ło  dziś żadnego  n ieszczęś liw ego  w y p a d k u .  
N atom ias t  z  okolic L w o w a  zg ła sz a  się w ie le  osób, 
p rz e w a ż n ie  ż y d ó w ,  o o p a t rz en ie  ran .

—  Rampa kolejow a na ŻółkiRuskiem  od tygodnia  
już  pozos ta je  opuszczona  bez dozoru ,  a pociągi p rz e ­
jeżdża ją  p rz e z  ul. Ż ó łk ie w sk ą  bez  za m y k a n ia  ram p y ,  
p r z y r z e m  za  k a ż d y m  ra z e m  p o w s ta je  zam ieszanie .  
Na szczęśc ie  do tąd  nic b y ło  jeszcze  w y p a d k u  z tego  
pow odu .

—  S k ła d y  r z e c z y  z ra D O w a n y c h .  W  dom u p rz y  ul. 
S za jn o ch y  3, w  m ieszkaniu  E h rl ichow ej w e d łu g  p r y ­
w a tn y c h  doniesień  do policji m a ją  się zn a jd o w a ć  r z e ­
czy ,  p o ch o d z ąc e  z rabunku .  P r z y  ul. C zack iego  12 
zna leziono  w ielki t łum ok  z rze cza m i pochodząccm i z 
k rad z ież y .  T łum ok  ten o d s ta w io n o  do b u d y n k u  pol;- 
cy jnego . S trażn ik  miejski Rudoli K ra m e r  p rz y a re sz -  
to w a ł  M ikołaja  M a k sy m o w icz a ,  za robn ika ,  z R eczy-  
cz an  koło G ró d k a  T e n ż e  p r z y  ul. P ieka rsk ie j  46 w 
p iw n icy  pos iada  dość  d u ż y  sk ład  m a te r ja ió w  s p o ż y w ­
czych , p raw d o p o d o b n ie  z ra b o w a n y c h .  Z a n o to w a n o  
w  k ron ice  policyjnej m iędzy  innenii w o re k  g rochu , 3 
w o rk i  mąki, 1 w o re k  cu k ru  itp. ow in ię te  w  chus ty .  — 
A r e s z to w a n y  t łum aczy ł ,  ze te r z e c z y  p rz e w a ż n ie  ku­
pił od n ieznanych  sobie p rze ch o d r  iów na  ulicy.

— Rzeżnik —  sędzia. W  gronie  r a d n y c h  o m a w ian a  
w c z o ra j  dz iw ne  z a c h o w a n ie  się rze źn ik a  L iu t tne ra  w  
ry n k u ,  k tó r y  nakłada.. .  k a r y  na  swoicli odbiorców .
I ta k  im. pew ne j  odb io rczym , k tó ra  ośm ieli ła  się z a ż ą ­
d ać  pełnej w a g i  m ięsa ,  n a ło ży ł  z a  tę śm ia łość  „ k a rę “ 
w w y so k o śc i  4 IiaL, a za  zw ró ce n ie  u w a g i  na p o d w y ż ­
szen ie  c e n y  sm alcu  o 4 hal., u k a ra ł"  ją  „ k a rą '  10 li.

W s z y s tk ie  tego  rodza ju  w y b ry k i  w inny  b y ć  pu ­
blicznie p ię tnow ane ,  a  w  ko łach  radz ieck ich  noszą  się 
z m y ś lą  s to s o w a n ia  w w y p a d k a c h  tak ich  n ad u ż y ć  najo­
s t rze jsz y ch  ś ro d k ó w ,  ew en tua ln ie  n a w e t  odb ie ran ia  
k a r t  p rze m y s ło w y ch .
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N A D E S Ł A N E ,

Cena z a  w ie rsz  80 hai., w  so b o ty  i niedzie ie  i \  ii .'iii. 
najm niej 4 w ie rsze .

Nowy, rozszerzony  lo k a l! Z ak ład  g im nastyk i leczniczej, o rtoped ii

i masażu ( J f f l  E u g .  P t e s e c k f e g o
Telefon 1232. — ul. Ossolińskich 11. O r d .  o d  2 - 4 .  
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W PŁOMIENIACH.
VIII,

im a  w y ł -O KIM  /.A/nięu.
Z a w sz e  w  lecie n a  W y so k im  Z am ku  ludno by ­

ło i g w a rn o .  Nie m o g ą c a  n a  w ieś  w y je c h a ć  publicz­
ność, u d rę c z o n a  g o rąc em  i tu m a n am i py łu  uganiają- 
cemi, jak  w idm a ,  d o  mieście, tu  sz u k a ła  chłodu, św ie ­
żego  p o w ie t rz a  i o rzeźw ien ia ,  jakie  s p r a c o w a n y m  
m ózgom  dają p iękne, rozleg łe  w idok i w id z ian e  w  r a ­
m ach  u w ity c h  z zieleni d rz e w .  W re s ta u rac j i  p r z y ­
g r y w a ła  w eso ło  d o b ra  m u z y k a  w o js k o w a  au s t ry ja -  
cka ,  g a rso n i  uwijali się m ię d zy  gośćm i z podśm ie ta -  
niem, k a w ą  i p iw em , nad  s to likam i unosiły  się  w  spo- 
ko jnem  p o w ie t rz u  k ię b y  d y m u  z c y g a r  i p ap ie io só w ,  
a  p o dczas  g d y  te  źle w y c h o w a n e ,  s w a w o ln e  dzieci 
lw o w sk ie  u g an ia ły  po  alejach k rz y c z ą c  i p iszcząc, 
po  ciem niejszych, zac iszn ie jszych  k ą ta c h  k r y ły  się 
czu le  p a r y  nie t ra c ą c e  d rog iego  czasu  bynajm nie j na 
ro z m o w y .  Zaś doko ła  ro zc iąg a ło  się w  dolinie m ia ­
sto, sp o w ite  w  kłęDy s iw e g o  dym u, hałaś l iw e, hu­
czące ,  sp ra c o w a n e ,  d y s z ą c e  c iężko, p r z y b r a n e  w  g ir­
landy la tarń ,  w d / j a d e m y ,  rzek łbyś ,  na  sz n u re k  nani­
za n y ch  św ia te łek ,  p rz e rz y n a n e  w e  w sz y s tk ic h  k ie­
ru n k ac h  p rz e z  t r a m w a je  e lek try czn e ,  do jak ichś  ro z ­
św ie t lo n y c h  pu d e łek  podobne. A na  P o d z a m c z u  sa ­
p a ły  i w z d y c h a ły  lokom otyw^ ',  og ła sza jąc  się św ia tu  
długiem, częs tem , p rzen ik iiw em  gw izdan iem .

I w  ty m  w o jen n y m  czas ie  na  W y s o k im  Z am ka,  
szurmąc, rad z ąc ,  dz iw iąc  się i szepcząc ,  falują i łu m y  
publiczności.  M u z y k a  nie g ia .  Nie w iem , cz y  w  r e ­
s tau rac j i  sp rz e d a ją  k a w ę  i podsm ietan ie .  Dzieci h a ła ­
sują  i krzy  czą  jak za w sze ,  bo n iem a siły  na  świecie , 
k tó r a b y  n aszy m  lw o w sk im  dzieciom m ogła  n ak a z a ć  
m ilczenie; ty lko  że  k rzyk i  ich den e rw u ją  dziś ba rdz ie j  
niż daw nie j.  P a r  k o c h a n k ó w  nie szukałem , nie w ą tp ię  
jednak , że  gorliwiej niż daw nie j  k o rz y s ta ją  one z ci­
sz y  opuszczonych  i od ludnych  z a k ą tk ó w  i tych  jest 
dziś tak wiele! A lbow iem  w s z y s c y  tłum ią się w  miej­
scach, skąd  ro zp o śc ie ra  się roz leg ły  w idok  n a  okolice 
L w o w a .  Ludzie godzinam i ca łem i s to ją  n a  ław k ach ,  
ze  szk łam i i lo rne tkam i po low em i w  rękach ,  o b s e rw u ­
jąc  i dzieląc się sz ep te m  sw erm  spos t rzeżen iam i.  Nie­
k tó rzy  poprzynosil i  ze sobą  lunety .  .

Do n ie d a w n a  w id a ć  tu  by ło  luny, d y m y  p oża­
ró w ,  nawret pęk a ją ce  na sk ra ju  h o ry zo n tu  sz rapne lc .  
A po tem  w  jasny , p o g o d n y  dzień p o su w a jąc e  się ku 
m ias tu  pa t ro le  i ko lum ny  obcych  w ojsk .  I b ia łe  cho­
rą g w ie  na  ra tu sz u .  Dziś —  co dziś  w id ać  w  W y s o ­
k iego Z a m k u ?  W łaśc iw ie  —  nic. Nad m ias tem  d y m y ,  
n a  horyzonc ie ,  nad  w^zgóizami, oKalająccmi L w ó w  — 
d y m y ,  w  oddali jakieś św ia tła .  Jedn i m ów ią ,  że  te  
p o ż a ry ,  d ru d zy ,  że odblask  s łońca,  inni ' s y g n a ły  
św ie tlne .  N iespokojne, w z ru sz o n e  i za trw m żone tłu­
m y  s tw a rz a ją  w mgnieniu  oka  legiendy, jako  n ie za w o ­
d ne  pew nik i  podają  wry s sa n c  z palca  d o m y s ły ,  to 
z n ó w  w  milczeniu p a t rz ą  i p a t rz ą  w  d y m y  i zm ierzch , 
od  czasu  do czasu  ty lko  sz ep te m  rzu c a ją c  son ie  ja­
k ieś  uw agi. Ale nie s łychać  jiftj g w izd a n ia  lokom o­
ty w ,  a ty lko  długi, p rze c ią g ły  r y k  sy ren ,  jakim  ogła­
sza ją  się lo k o m o ty w y  ro sy jsk ie . P rz y p o m in a  t o ’d w o
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S ł o ń c e  w  h e r f j i e .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
S zok  nie bal się nocy  P a ry ż a ,  za ledw ie  d rz e m ią ­

cej, budzone j w c ią ż  ze snu na na jc ichszych  naW et uli­
cach głuchem  dudnien iem  n o cnych  zm or ludzkich, s t ą ­
p a jąc y ch  c iężko po d re w n ia n y m  bruku , p rzed  tą  jed ­
nak  b ez g w ie z d n ą  n ocą  zapadłej  w s i  u cz u w a ł  lęk. 
P ło szy ł  go  w ciąż  p rzypom inan iem  sobie, że przecież  
ludzie są  blizko, jednak  jakiś m e o k re s lo n y  s trac h  cho­
dził za  nim cierpliwie. W ilgo tny  w ia t r  p rz e m y k a ł  się 
bokam i w ś r ó d  chaszczów ',  jak n ie o s tro żn y  n o cn y  z ło­
dziej k tó ry  cz asem  złam ie gałąź , cz asem  w es tch n ie  
grobowcem, sm u tn em  w estchn ien iem , albo jęknie zu- 
Refnifc w y ra ź n ie ;  w te d y  Szokiem  w strzą sa !  d reszcz ,  
bo  zaczę to  mu się zdawmć na tychm ias t ,  że k to ś  jest 
blizko i W lecze się w  ry tm ie  jego kroku, że z miejsca, 
gdzie jo s ł a  b rzoza ,  podniosło się jakie: w id m o  i idzie 
w p ro s t  na  niego z r o z w ia n y m  w łosem , albo żc z poza 
w ęg ła  domu o a t r z ą  n a  niego p rzen ik liw ie  i bacznie  
ś 1 l ie r te ln e m  św ia tłem  próchna  rozśW iceone oczy. 
Noc się uczyn iła  chłodna, w ięc  Szok podniósł kot 
m erz ,  wrsadzil  ręce  w  k ieszenie i chodził, w c ią ż  cho­
dził, sp lu w a jąc  czasem  ze złością.

N igdy  nic odczuwa} dotkliwiej ro zp a czy  
sw e g o  tu  poby tu ,  jak  w ia ś m e  w  te j chwib, w ięc  m ię ­
d z y  je d n y m  p rz e ra ż o n y m  d resz cz em  a  drugim , zabijał 
cz as  w y sz u k iw a n ie m  p rzek leństW  pod  z b io ro w y m

rze c  te rc spo lsk i  w ' .W a rs z a w ie ,  p rzypom ina ją  się po­
dróże  p rze z  m azow ieck ie ,  rów n inne  ziemie...

Z da lek a  s iy c h a ć  huk dział.
I zr.owm na stoKach G óry  Zam kow ej,  na  G órze  

P iaskow ej s to ją  s t rw o żo n e ,  niespokojne t łum y, w g ­
r y w a ją c  się w  p rz e s t r z e ń  oczam i chc iw cm i prawrdy, 
ja k b y  z a m a r łe  w  nap rężen iu  oczekiw ania ,  w o jną  sko ­
ła tane ,  a  tak ie  biedne...  Znow u, na tern odw iecznem  
hvowrskiem  o b se rw a to r iu m  wojennem...

Na w s z y s tk ie  s t r o n y  św ia ta  rozb iega ją  się ze 
L w o w a  długie, p ros te ,  p iękne szosy .  Są to udosko ­
nalone  s t a re  drogi,  s t a r e  szlaki, k tó rem i jeździli kupcy ,  
s z ły  k a r a w a n y ,  a ta k że  —  cz am b u ły  ta ta rsk ie ,  k o z a ­
ckie pułki i tu r e c c y  spahow ie  z janczaram i.  W ó w -  
czas  doko ła  m ias ta  rozk łada ły  się d y m y  —  i w ó w ­
czas  łuny  g o r z a ły  na  horyzonc ie  i w ó w c z a s  p o w ie ­
t r z e m  w s t r z ą s a ły  a rm a tn ie  s t rza ły .  Na tych  miejscach, 
gdzie  dziś lud ’ lw o w sk i  stoi i słucha, p a t rz ą c  w  
zm ierzch  za p ad a ją ceg o  w ieczo ru ,  stali p rzo d k o w ie  
nasi, p rze d m ie jscy  „ ły c z k o w ic “ , powrazni p a t ry c ju sz c  
m ie jscy ,  d z iew czę ta ,  „ d r a b y “ miejskie, lud okoliczny 
i u liczna hołota . Ty lko ,  że wró w c z a s  w id o w isk o  w o ­
jenne  r o z g r y w a ło  się tuż pod murarni m iasta ,  na  ró­
w niach ,  w  dolinie i w id a ć  by ło  cz am b u ły  ta ta rsk ie  
p ó łks iężycem  p ęd z ąc e  do a tak u  ł okopu jącą  się p ie­
cho tę  k o za ck ą  i d y m y  w y k w i ta ją c e  z dział i polskie  
pułki, śm iało  w  bój idące. 1 s ły c h ać  by ło  dz ia ła  z 
W y s o k ie g o  Zam ku. L w ó w  u 'ó w c z a s  b y ł  tw ie rd z ą  nie­
z d o b y tą  i szczycił  s ię  tern, że  się każ d em u  najazdo ­
wi obronił, że o jego im iry  rozb iły  się z a w sz e  arm je  
n iep rzy jac ie lsk ie .  P ie r w s z y  Karol XII p ra w ie  bez w y ­
s t rz a łu  z b a rd z o  m eznaczncm i siłami opanow ali  z ła­
tw o śc ią  zan iedbane  i s t a r e  fortyf ikacje  L w o w a .  Tc- 
miż samorni s ta re m i sz lakam i n ad c iągnę ła  dziś b u rz a  
ze w srh o d u ,  lecz dziś Lwówr w zięty zos ta ł  bez s t r z a ­
łu jako m ia s to  o tw a r te .

P o d o b n ie  jak  K am ieniec  P odo lsk i  tak  i L w ó w  
s trac i ł  swre znaczen ie  jako tw ie rd z a  sku tk iem  u lepsze­
nia dzia ł  i ich dalekonośnośc i.  T a k  Kamieniec P odo isk i  
’ak  i L w ó w  leżą  w kotlinie, n iby  w  misie, nad k tó rą  
dom inuje za m k o w a  gó^a. D aw nie j m usiano  te d y  z dołu  
s z tu rm o w a ć  fortyfikacje , leżące  na g ó rz e . 'D z iś  dz ia ia  
niosą tak  daleko, że  spokojnie m o ż n a b y  za  ich pom ocą  
zb o m b a rd o w a ć  tc  m ia s ta  z oka la jących  je  w zg ó rz ,  
sku tk iem  czego  na o w e  okoliczne w z g ó r z a  należało  
p rz e m e ść  fortyfikacje , czyli —  r o z s z e rz y ć  pas  fo r ty ­
f ikacyjny. Dzięki tem u walki ,  s ta c z a n e  o Lwmw, p rze-; 
n iosły  s>? daleko  za  m ias to  i nie n a ra ż a ją  go n a  bez ­
p o średn ie  sku tk i d z ia ło w e g o  ognia.

Znużeni w p a t r y w a n ie m  się w  m gły  i d y n iy  oby- 
m ias tu  od bom bardac ji ,  a le n e r w y  ludności ;w y s ta -  
w io n e  są  na  znacznie  c ięższą  prónę. Daleki, g t. ichy 
huk dzia ł  oznajmia nam  dobitnie, że  losy  nasze  się wui- 
żą —  ale m y  nic nie w idz im y,  nic nie w iem y .  To, co 
się dzieje, dzieje się w  m głach,  w  dym ach  i zm ierz ­
chu. J a k  g d y l y  w tych s t ra szn y c h  chwilach,  d e c y d u ­
ją cy c h  o n asze m  życiu  lub o nasze j śmierci,  k toś  nam 
ch u s tą  p rz e w ią z a ł  oczy. Nic w idząc,  nic m ogąc  w i­
dzieć, c z ek a m y .  I c z e k a m y  już dłużej, niż b o h a te ro ­
w ie  M ne tc r l incka  w  jego  pe łn y ch  g ro z y  d ram a tac h .  
N ap rężen ie  t r w a  dnie i noce —  d a w n o  p rz e k ro c z y ło  
do zw o lo n e  p rz e z  sz tu k ę  g ran ice  i w  te a t r z e  s ta łoby 
się nudne  —  a  jednak  m y  p r z e ż y w a m y  je co ra z  b a r ­
dziej w z ra s t a ją c ą  in tenzyw nośc ią .

Znużeni w p a t ry w a n iu ,  się w  m g ły  i d y m y  o b y ­
w a te le  p rz e c h a d z a ją  się po c ien is tych  alejach, ś w i a t ł a  
się  nie palą, ale bezpiecznie  jest,  bo p ra w o  w o jenne  
„os tudzi ło"  już ty lu  o p ry szk ó w ,  żc zapał  ich do r a b u n ­
ku zgasł.  Na niebie pogodnem  i ja snem  g w ia z d y  św ie ­
cą  cu dow ne ,  a k s iężyc  taki s r e b rn y ,  cz y s ty ,  uśm ie­
chn ię ty  jak  i kilka tygodn i tem u p o d czas  ciepłych, je - '  
szcze  letnich nocy . Jak  g d y b y  p rze z  ironję po g o d a  cu- 
dowma, roześm iana ,  t r w a  w ciąż ,  u ła tw ia jąc  ludziom 
wizajemne w y rz y n a n ie  się. T y lk o  chłodniej się zrobiło

ad re se m  i sycił  w  sobie z  m e to d y c z n y m  spokojem 
po g a rd ę  d la  ca łego  te g o  k ram u ,  w k tó ry m  leży  n a  
ka tafa lku  s t a ry  pułkownik,  a  reszta, śp ie w a  gorzk ie  
ża le .  nie m ógł tego  pojąć, jak m ożna  sa m em u  sobie 
sp ro w a d z a ć  c ięż a r  n a  k a rk ,  chociaż o s ta teczn ie  rozu-  
ąnial, żc  jeśli k to  jest c iężko  c h o ry  n a  filantropię, to 
mu się m oże  w re sz c ie  podobać  z k a p r y s u  żyw ien ie  
R a jd y , albo tej pan n y ,  w  żaden  sposób  nie po jm ow ał  
jednakże ,  jak  m o ż n a  sp ro w ad z ić  sob ie  do dom u na- 
p r z y k ła d  K usz tyka ,  s z e w c a  i o b e r w a ń c a ;  Szok  z a p a ­
lał do  n iego p rz e d e w sz y s tk ic m  og rom ną,  ja d o w itą  
n iechęcią .

P r z e r w a ł  S zok  n a  chwilę sw o je  rozm yślan ia  i 
jak  mógt ty lko  najsilniej w y t r z e s z c z y ł  o c z y ;  w m o­
mencie  uczynił s ię  cz u jn y  ii uw aż a ją c ,  że w y sz e d ł  z 
fo rm y ,  k tó ra  m ia ła  n a ś la d o w a ć  bo lsk tego ,  zkupił się
i począ ł  o d b y w a ć  w ę d r ó w k ę  sWoją ze s p r ę ż y s tą  g r a ­
cją za rop ia lc j  ropuchy ,  w y b a łu sza jąc e j  ślepia, bo Szok  
racze j  p rzeczuł ,  niż mógł dojrzeć,  że  p an n a  R elska 
stoi u okna. ,

Jadz ia ,  o tw ie ra ją c  okno. sp o s t rz e g ła  Dolskiego, 
p rze ch o d zą ce g o  w o ln y m .k ro k ie m  i coś w  niej d rg n ę ­
ło; nic um ie jąc  sobie zupełnie zd a ć  s p r a w y ,  d laczego  
to  czyni i poco, za m k n ę ła  okno i zgasiła  po d rw ili  
lam oę, ja k b y  się  bojąc, że  k toko lw iek  m ó g łb y  p rz y  
św ie t le  do jrzeć  n a  jej tw a r z y  b lade  w yruszen ie ,  k tó ­
r e g o  nic mogła o p anow ać .  Jak  k iedy  cz łow iek ,  o ni- 
czem  je szc ze  me w iedząc ,  nagle, bez  pow o d u  odczuje  
Mv sobie  p ie rw s z y  d re sz c z  cho roby ,  k tó ra  dopie ro  m a 
p r z y jś ć  i ro zw in ą ć  się, tak  Ja d z ia  poczu ta  w  sobie  ja ­
kiś nag ły ,  n iem al n ie u c h w y tn y  zam ę t,  nic w iedząc ,  
sk ą d  się p rze d o s ta ł  do  jej d u sz y  ta k  jasnej, żc  w idzieć  
w  niej mogła, o c z y  p r z y m k n ą w s z y ,  k a ż d y  uśm iech  i 
k aż d ą  łze. Coś się po ruszy ło  w  niej, ja k b y  zbudzone

A o b y w a te le  chód.-u po alejach zm ęczeni,  z a t r o ­
skani i zam yślen i.  Z m ęczeni są  tern p rz y k re m  zyc icm  
z dnia n a  dzień. K ażdy  z  nich p r z y z w y c z a jo n y  b y ł  do  
ro zk ła d an ia  sobie p ra c y  na ca le  la ta  naprzód , p e w n y ,  
żc, o ile niespodzianki jak ieś  nie zajdą, plan sw ój p rze ­
p ro w ad z i .  Ludzie ci żyli p r a c ą  dnia dzisiejszego, o p ar ­
tej na  w yn ikach  p ra c y  w czo ra jsze j ,  a  zm ierza jącej w  
da leką  p rzysz łość .  Żyli mocno, in tenzyw nic  i p raco­
wicie, s tw arza l i  sobie sami sw o je  ju t ro  i k a ż d y  n o w y  
dzień s t a w a ł  p rzed  nimi i m e ld o w a ł  im się, jak k a rn y  
i sum ienny  robotnik , k tó ry  w ie ,  co  m a spełnić i że mu 
niczego zan iedbać  nie wolno. Dziś dnie są  len iw e  i 
z b u n to w a n e ,  s ta w ia ją  się cz łow iekow i sz to rcem , ba, 
n a w e t  mu grożą.. ..

Z w o lna  pustosze ją  ciemne aieje. C isza  zupełna .  
D r z e w a  ze sz ty w n ia ły ?  jak b y  zam a rły ,  m a sa  iisc. nie- 
ruchom em  sklepieniem  wisi, jak w  kam ieniu  w y k u ta .  
Zdaje  się, że to nie aleje parku , ale k rużgank i w ięz ie ­
nia. — U w ięziona jest dziś w o la  ludzka, uw ięz iony  
wsze lk i  czyn. M us w o jn y  nam : rządzi.

P ow o l i  schodzę  ku m iastu .  M iasto  spokojne — 
a l t  uw ażaliśc ie  —  śm iech ó w  nie s łychać .  Nie /.artują 
d z ie w c z ę ta  w y b ie g a ją c e  do sk lep ików  za  d ro b n en n  
s p raw u n k am i,  nie d ro cz ą  się z mmi ch łopcy  —  a  d a ­
w niej sługi aż d r ż a ły  po b ram ach ,  a ch łopcy  f l ir tow a­
li p rze z  ca la  ulicę. Zaś gdzieś  —  gdzie g ru p k a  jaka  się 
zejdzie, tam  s z e p ty  ty lko  i m iny  niespokojne, pow ażne .

M iasto  spokojne. Ale s e rc a  ludzkie aż  spuch ły  
od w ys iłku  p an o w a n ia  nad  w yruszeniam i,  k tó re  s z a r ­
pią niemi p rz e z  długie dnie i noce, ok ru tne ,  bezlitosne...

J e r z y  B an d ro w sk i .

ta fc ie  g e s s ra fji g o s s e d a rć z e i 
R o s ]i B & rg jn Js M e j.

II,

C h ó w  b y d ła
je s t  wr Rosji znaczny ,  m e ty le  do b o rem  ras ,  co liczbą.

_. W  ob sz a rac h  ro ln iczych kw itn ie  ho d o w la  bj dla 
r o g a te g o  (p rzesz ło  30 milionów sz tuk) Mleko w y z y ­
skuje  się jednak  ty lko  w e  Finlandji, w  p row incjach  
nad b a ł ty c k ic h  i v/( K ró les tw ie  Polskie in . P ró c z  tego  
s ła w n e  są w  Rosji i rozpow szechn ione  g a i  barnie ,  k tó ­
r e  d o s ta rc za ją  w y b o rn y c h  juch tów  Na stepach  połu­
dn io w y ch  ro zw in ę ła  się m a s o w a  h o d o w la  ow iec  (o- 
koło  40 nńijonów’ sztuk), liczebnie n a jw ięk sz a  w  E u­
ropie  i pokryw ająca  znaczną część  za p o trz e b o w a n ia  
w e łn y .  Na z iem iach dawniej Polski znana  jest  hodow la 
świń i drobiu, co stoi w  zw iązku  z wielk im wącwozem 
jaj. Koni żaden  k ra j  nie m a  w ięce j  (p rzesz ło  20 iniljór 
nów  sz tuk) od Rosji. D o b r y 'h  ra s  jes t  je d n ak  mało. 
Mirno to  konie z  Rosji się w p w o z i .

M y ś ł iw s tw o  i ry b o ło ^ tw o
odgiyw -a w g o sp o d a rs tw ie  Rosji je szcze d o sy ć  w e ż n ą  
rolę, mimo że dopie ro  le ra z  myśli się o ochron ie  zw ie- 
rzą t ,  d o s ta rc za ją cy ch  fu ter  o raz  ryb .  B o g a ta  fauna 
p o la rna  obfituje wr liczne gatunki,  na k tó re  się polnie, 
r y b n e  zaś  rzeki, a  szczególn ie  W ołga ,  pe lue  są wociu 
odm ian  r y b , 1 d o s ta rc z a ją c y c h  cennego  kaw ioru .

G órn ic tw o .
R os ja  pos iada  w  ziemi*swcj b a rd z o  wielkie s k a r ­

b y  m ineralne ,  k tó re  jednak  dopie ro  w  cześm i p rz y  
pom ocy  obcych  k ap i ta łó w  w yzy sk u je .  M ine ra ły  te są  
rozm ieszczone  w  n as tęp u jący c h  o b sz a rac h  gón iiczyo i i . '

i) O ń sza r  polski, na  lcw'ym b rzegu  górnej  W is łę ,  
d o s ta rc z a  p rze sz ło  U* W'ęgla w Rosji, iU» r u d  zeia- 
znych , p rócz  tego  na jw ięce j  w Rosji cy n k u  o ra z  dużo 
miedzi, ołowiu i s r e b r a ;  2) O b sza r  doniecki nad  Doli­
com  i D nieprem  jest n a jb o g a tszy m  o b sz a re m  górn i­
czym  w  Rosji; d o s ta rc za  ?■/» w eg ia  w  Rosji a */* rud

cichym , miękkim, dziwnie d o b ry m  g łosem  P o lsk iego  
i coć pada ło  na jej se rce ,  ja k b y  n iew idzia lny  śnieg, 
lub w iśn iow e  k w ia ty ,  lekko, cicho i bezszelestn ie ,  ta ­
jem nicza  zaś  ta  siła w y sz e p ta ła  w  mej niepokój i jak b y  
o b a w ę  p rze d  czem ś, co idzie w p ro s t  na  nią, W p a trzo ­
na w  nią rozsw ietlonemi oczym a.

C zu ła  n a  k a ż d y  sm u tek  ludzki, opiła się go dziś 
z #  s łów  Bolskiego i do b re  jej, dziec inne se rce ,  na ­
b rzm ia łe  się s ta ło  w  jednej chwili od  ty c h  łez, k tó re  
on W ypłakał gdzieś  tam, w  dalekim  kraju , rzu c o n y  w 
z ły  ludzki tłok, jak kw iat ,  on, sy n  pułkowmikowy, p o e ­
ta, p izy jac ie l  c ie rp iących  i pocieszycie l a j j f f i  c ierp ią­
cy  na jbardz ie j ;  w ięc  w  wielk iej pokorze  dob rego  czło­
w ie k a  u jrzała, że  jej t ro sk o  o codz ienny  chleb, jej łzy  
d la lada  pow odu, sm utk i jej, p rz y la tu ją c e  i od la tu jące  
ta  lada p o w iew e m  w ia t ru ,  c o o s ty  roznosi  i p a jęczyny ,  
są  jak szklane,  p ac io rk o w e zabaw'ki wmbcc wielkich, 
s t r a s z n y c h  kropel  k rw i.  jak m giełki w o b e c  chm ur,  du 
szę ludzką t łoczących  n aw a łem  i jak dziecinne' 5zem- 
r a in a  w ś ró d  p łaczu W obec jak iegoś  jęku, k tó r y  b luzga 
k rw ią  i ro z sa d z a  ludzkie se rce ,  s z cz e rb i  duszę i szpo ­
nem  ry je  zm arszczk i  n a  czole. P o c z u ła  się Jadz ia  t a ­
k a  mała, b iedna w o b e c  tego  dziwmego człow ieka, w  
k tó ry m  się paia  ognie b o że  i tc, k tó re  spopie la ją  se rce ,  
g aszo n e  s tru g ą  łez w  czarne ,  c ierpliwe, b ez se n n e  noce 
i nagie, z tego  poWodu, c ichy , d o b ry  żal ją  ogarną ł,  
że n iezm ierna  poczc iw ość  pu łkow n ika  uczyn iła  ż a r t  
rówmie poczc iw y ,  w ią ż ą c  jej b iedę i m a łość  w' d z iw a ­
cznym  m a łżeńsk im  planie z w ielkością  tego  czioWie- 
ka, n a z n ac zo n ą  cierpieniem  i tak im  bólem, żc  cień p a ­
da n a  jego s ło w a  i m gla  p a d a  na jego oczy , w  b e z k re s  
p a t rz ąc e ,  ja k b y  w  niezm iernej oddali w y p a t r y w a ł y  ul­
gi. idącej ro z r a d o w a n y m  krokiem , z k w ie tn a  gałęz ią  
w  dłoni. 1 (C. d. n.)
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że laznych ;  3) O b sz a ró w  ś ro d k o w o -ro sy jsk i  p roduku je  
nieco w ęg lu  i że la za ;  4) O b sza r  finlandzki d o s ta rc z a  
że laza ;  5) O b sza r  uralski (okolice P e rn u )  obfituje w  
'żelazo, w ęgiel,  p la tynę ,  złoto. s reb ro ,  m iedź, niongan, 
o raz  wiele kam ieni sz lache tnych .  W c ć z  tego  iir.uka- 
spijskie s te p y  i n ad m o rsk ie  sa liny  d o s ta rc z a ją  soli, —  
K aukaz  m a  na jw ięcej nafty  na zierni po S tan a ch  Zje­
dnoczonych . W ielka  p rodukc ja  górn icza  Rosji p o k r y ­
w a ,  z w y ją tk iem  w ę g la  i że laza ,  zn aczną  część  zapo ­
trze b o w an ia .

P rzem ysł
w  Rosji stoi d o sy ć  w y so k o ,  choc iaż  nie na leż y  z a p o ­
minać, że R os ja  jest  p a ń s tw e m  rolniczem . Bras. kap i­
ta łów , ś ro d k ó w  kom unikacy jnych ,  o raz  w ę g la  i że la ­
za  w  n iek tó rych  gubern iach  p rz e sz k a d z a  w  ro zw o ju  
p rze m y słu .  T rz e b a  jednak p rzoyznać ,  że ż a d n e  p a ń ­
s tw o  nie och ran ia  cłami i n iepop iera  silniej svvego ro ­
dz im ego p rz e m y s łu  w  tym  stopniu, co Rosja. B a rd z o  
ro z p o w sz e c h n io n y  ongiś p r z e m y s ł  d o m o w y  w ś ró d  
w łośc ian  rosyjskich  upada ,  z p o w o d u  konkurencji  fa­
b ry k .  P rz e m y s ł  fa b ry c z n y  zrobił  jednak , dzięki n a ­
p ły w o w i obcych  k ap i ta to w  o g rom ne  p o s tę p y .  Naj­
ważniejsze  o b s z a ry  przemy s łow e  s ą : 1) O b sza r  środ- 
Kowo-rosyiski, k tó ry  obejm uje  gubern ię  M o sk iew sk ą  
i W ło d z im irsk ą  z cen tram i w  M oskw ie ,  K ałudze,  W is  
dzim ierzu,  Tuli, Orle, Iw a now o-W ozn ies ieńsku ,  K aza­
niu, K ostrom ie itd. O b sza r  ten d o s ta rc z a  w y ro o o w  
b aw e łn ianych ,  je d w a b n y ch ,  m a sz y n  i to w a r ó w  m e ta ­
low ych .  2) O b sza r  polski obejm uje  p rz e d e w sz y s tk ie m  
gunern ją  P io t rk o w s k ą  i W a r s z a w s k ą  a jego  c e n tra  
leżą w  Łodzi, W a rs z a w ie ,  P io trk o w ie ,  C zęstochow ie ,  
S o sn o w c u  i t. d. D o s ta rc z a  on najw ięce j  w  Rosji tk a ­
nin lnianych i je d w a b n y c h  o ra z  to w a r ó w  że laznych  i 
g a lan te ry jn y ch .  3) O b sza r  p e te r sb u rsk i  jest p r z e w a ­
żnie o b sz a rem  p rz e m y s łu  tkack iego  i m a sz y n o w e g o .  
4) O b sz a r  po łudn iow y  obejm uje g iibe rn ję  D ońską,  Je- 
k a te ry n o s ła w s k ą ,  C l .e rsońską  a  ro zw in ą ł  sie tam  dzię­
ki żelazu p rz e m y s ł  m e ta lu rg iczny .  D robne  ś rodow iska  
p r z e m y s ło w e  p oza  wymicri ionem i leżą  po w ięk szy c h  
m ias tach  jak Kijów, Wilno, R yga ,  P e rm  i t. d. W e  F in ­
landii w y zy sk u je  się ru d y  że lazne  w  p rze m y ś le  hutni­
czym  o raz  d rz e w o  w  p rze m y ś le  d r z e w n y m  i p ap ie ro ­
w y m . P rz e m y ś l  p e w n y c h  ob sz a ró w  p o k r y w a  w  zu­
pełności z a p o trz e b o w a n ie  w ła s n e  jak  n. p, o b sz a r  pol­
ski i \  y s ta rc z a  jeszcze  na  e k sp o rt  do gubern ji  p o z b a ­
w io n y ch  p rzem ysłu .

Drogi i środki kom unikacyjne.
W  drogi i ś rodkli  kom un ikacy jne  jest  Rosja upo­

sa żo n a  gorze j,  niż inne k raje .  Mimo n u ly c l i  p rzeszkód  
fiauiri-.ln.ycli, dróg  bitych jest b a rd z o  mało. T a k ż e  sieć 
ko le jow a nie ro zw in ę ła  się  k o rzy s tn ie  w p e w n y c h  oko­
licach, z w ła sz c z a  p rz e m y s ło w y c h .  D ługość linji i po­
łączeń ko le jow ych  w y n o s i ła  w  r. 1912 —  54.000 km. 
P unk tem  w yjśc ia  kolei rosyjskich  jest M o skw a ,  skąd 
się lin.fo p rom ien is to  rozchodzą .  W  środku  i na pd. 
Rosji jes t  s iec  ko le jow a najgęśc ie jsza .  M niejsze zna­
czenie jako  w ęz io w isk o  ko le jow e m a  po ło ż o n y  n a  g r a ­
nicy  p a ń s tw a  P e te r sb u rg .  W y c h o d z ą  jednak  z P e ie i s -  
b u rg a  linjc ko le jow e o znaczeniu  m ię d z y n a ro d o w y m ,  
jak kolej p rz e z  W ilno i W a r s z a w ę  do Berlina i W ie­
dnia. Z M o sk w y  zaś  w y c h o d z ą  kolej s y b e ry js k a  p rze z  
S am a rę ,  Ufę do C zelab ińska ,  o ra z  kolej tu rk e s ta ń sk a  
pi zez  O re n b u rg  do  Taszk ien tu .

W ielkie znaczen ie  kom un ikacy jne  mają, z po ­
w o d u  b raku  d o b ry ch  d róg  i z pow odu  wielk ich  odle­
głości rzeki, z w ła sz c z a  W o łg a  (długa p rze sz ło  3000 
km.). P o to w a  długości w sz y s tk ic h  rze k  jest sp ła w n a  

:a  łti do i tęp ra  dla p a r o w c ó w .  W ogó le  jeździ po ty c h  
di ogacli 27.000 s ta tk ó w  różnej m ia ry .  Rzeki są je szcze 
n ieu re g u lo w an e ;  z p ośród  k a n a łó w  te, k tó re  łączą Ne­
w ę  z  W ołgą,  w y k a z u ją  o ż y w io n y  ruch  o k r ę to w y  i le ­

w a r o w y .  P ro je k to w a n e  jest atoli u sp law n ien ie  i r e g u ­
lacja w ielkich rze k  i po łączen ie  M orza  B a łtyck iego  
Z C zarnem .

Handel.
Handel w e w n ę t rz n y  Rosji jes t  rozleg ic jszy  i d w a  

r a z y  w ie ę k sz y  już  z e w n ę trz n y .  W a r to ś ć  rocznego  o- 
b io tu  tego  handlu  podają  na 5 mil.iardów rubli O lb rz y ­
mie a tak  różn o ro d n e  ku ltu ra ln ie  te ry to i ju m  p a ń s tw o ­
w e  w y m a g a  bo w iem  znacznej w y m ia n y  tow arow ą 
k tó rą  o d b y w a  się ta rg a c h  w  M oskw ie ,  W a rsz a w ie ,  
C h a rk o w ie  Niżnym  No w o g ro d z ie  i i. T y lko  S ta n y  Zje­
dnoczone  i C h iny  m ają  w  tym  stopniu  co Rosja ro z w i­
n ię ty  handel w e w n ę t rz n y .  Handel S a g r ą j i i c z y  op ie ra  
się p rz e d e w sz y s tk ie m  na u t r z y m y w a n iu  s to su n k ó w  
h and low ych  z Azją, do k tó re j  Rosja, p rz y b ie ra  b a rdzo  

'd ługą gran icę .  P u s te  jednak  k ra in y  az ja tyck ie  s p r a ­
wiają, że wru r to ść  ow'ego handlu nie jest znaczną.  D a­
leko ż y w s z e  są  stosunki han d lo w e  Rosji z p a ń s tw a m i 
europojskiem i,  k tó r y m  Rosja  d o s ta rc z a  ś ro d k ó w  ż y ­
wności,  p rz e d e w sz y s tk ie m  zaś  zboża,  a po tem  tak ich  
su ro w c ó w ,  ja k :  d r z e w o  i nafta. Bierze zas  w zam um  
za to tkan iny  i t o w a r y  m e ta low e ,  takie  su ro w ce ,  juk: 
b a w e łn a  i w olna ,  w re szc ie  t o w a r y  kolotijalnc, ry b y ,  
o w o c e  i t. p. W y w ó z  z Rosji z w r a c a  się p rz e d e w s z y s i -  
k iem do Niemiec, W ielkiej B ry tan ii  i Holandii,  p r z e ­
w ó z  zaś  pochodz i z Niemiec, W ielkiej B ry tan j i  i S ia ­
nów' Z jednoczonych . A ustr ia  i W ęgry ',  lubo sąsiadu  
jące  z Rosją, p r o w a d z ą  z p a ń s tw em  tern handel b a r ­
dzo  sk ro m n y .  P o w o d e m  brak za in te re so w an ia  się  s to ­
sunkam i g o sp o d a rc zy m i Rosji i b rak  organ izac ji  h an ­
dlu z tern p ań s tw em . Dzięki w y w o z o w i  środków 1 ż y ­
w nośc i je s t  bilans h an d lo w y  p a ń s tw a  ro sy jsk iego  s ta ­
le dodatni,  chociaż  jes t on, jak na tak  wielkile p a n s tw o  
nieduży. W y n o s i  bow iem  średn io  w  roku  2.5 m iljarda 
rubli

Dr. S t. P .

STOSUNKI GOSPODARCZE.
KARTELE, C l.A  I TARYFY PR ZEW O ZO W E U NAS.

Niełatw ym  jest n a sz e  zad an ie  u p rze m y s ło w ie n ia  
Galicji i Po lsk i  całej,  a u trudn ia  nam  ro b o tę  n o w o cz e -  

| sna  ew olucja g o s p o d a rc z a  ś w ia ta :  kar te le .  P o w i t a j ą  
j one i W Galicji sam ej,  ale p rz e d e w s z y s tk ie m  na leżą  

nas i p r z e m y s ło w c y  do mniej lub w ięce j  p o tę żn y c h  
kar te l i  au s try jack ich  lub a u s t ry ja c k o -w ę g ie r sk ic h  w  
b ra n ż a c h  w sze lk iego  rodzaju, P rz e d te m  zna liśm y  ty l ­
ko- w sp ó łz a w o d n ic tw o  p ry w a tn e ,  indyw idua lne ,  o b ec ­
nie w idzi n a jw ięk sz a  część  p r z e m y s ło w c ó w  k o n k u re n ­
cję z s z e re g o w a n ą ,  n a  k tórej W arunk i zgodz ić  się t r z e ­
ba, a b y  nie zos tać  zgnęb ionym .

Nie będziemy! się tu ta j za s ta n aw ia l i  nad  b łogosła­
w ie ń s tw e m  karte li  L s y n d y k a tó w .  N aszem  zdaniem  
ogran icza ją  one w k u n s z to w n y  sposób  p ro d u k c ję  i na  
k o rz y ść  g o s p o d a rs tw a  k ra jo w e g o  nic w y c h o d z ą ,  lic 
sk a r te lo w a n l  fa b ry k a n c i  częs to  za rab ia ją  i jakich  u ż y ­
w a ją  m etod  w  wralce konkurency jne j ,  w y n ik a  np. z t a ­
k iego fak tu :  wielki p rz e m y s ło w ie c  n iemiecki T h y sse n  
miał od  k a r te lu  o t r z y m a ć  nie mniej,  jak 7 linljonóW 
m a re k ,  g d y b y  zan iecha ł  za m ia ru  u rządz ić  n o w ą  fa­
b ry k ę  cencm tu  n a  s w y m  fo lw ark u  p o d  Berlinem . U- 
Klad p raw ic  ty lko  p izypadk ie rn  nie p rz y sz e d ł  do  sk u t­
ku. h y le  ty lko  w  naw ias ie .  W  każdymi raz ie  zm ieni 
w o jn a  o becna  p raw d o p o d o b n ie  do  g ru n tu  s tosunek  
p rze m y słu  nasze g o  do  karteli

Drugim  wielkim  n ieprzy jac ie lem  p rz e m y s ło w e j  
Polski jest po li tyka  c to w a  i t a ry f a  p r z e w o z o w a  p a ń s tw  
lo z b io ro w y c h .  P o l i ty c z n y  rozb ió r  p rzyn iós ł  w  n a­
s tę p s tw ie  rozb ió r  ekonom iczny  nasze j  o jczyzny .  W  
dobrej  sw ej ks iążce  „Z agadnien ie  narodoW ej polityki" 
cy tu je  M ilewski u w a g ę  n iem ieckiego  ek o n o m is ty  A- 
uolfa W a g n e r a ,  że dopiero  w łączen ie  k a ż d e g o  z z a b o ­
r ó w  w  ob ręb  innego  te ry io r ju m  c tow ego jest  spe rfek-  
cjonoWaiiicin ro z b io ró w  Polski.  P r z e ż y w a m y  to co- 
roku  i w  każde j  ekonom icznej sp ra w ie  nasze j  lub ś w ia ­
to w e j  na now'o jak u trudn ia  nam  c z y  raczej uniemożli­
w ia  jednolitość  k ie runku  g o sp o d a rc ze g o  w  nasze j  oj­
czyźn ie  ta  okoliczość, że p o d le g am y  w  k a ż d y m  z a b o ­
rze  od m ie n n y m  c lo w y m  i t a ry f o w y m  sy s icm o m . ze 
co dla jednego  zaboru  jest k o rz y s tn e ,  w p ro s t  szkodli­
w ym  iest d la sąsiedniej dzielnicy. Jeżeli  b ia d a m y  słu­
sznie n ad  b rak iem  jednolitego  k ie runku  w  rozw oju  po 
l i tycznym , b rak ie m  jednolitej orientacji,  na  za rzucan iu  
w spó lne j  polityki polskiej na  k o rz y ść  p a r ty k u la ry z -  
m ó w  dzie ln icow ych, to  w  wielkiej m ie rze  tk w i p r z y ­
c z y n a  w  silnych p row inc jona lnych  in te resach ,  k tó re  
w a ru n k u ją  b y t  g o sp o d a rc z y  każ d eg o  za b o ru  w  sposób 
odm ienny . Supiński, Milewski, Gfąbiński m ają  w  
sW ych ideach  p rze w o d n ich  w szę d z ie  jedną  n iepodzie l­
n ą  P o lsk ę  na  ckn, ale p o je d y ń cz y  pos łow ie  r e p r e z e n ­
tują zw'yk!e i.ntercsiki sw ojego  pow iatu ,  a n a jw y ż e j  
sw ojego  zaboru

P o łączen ie  zaborów ' o znacza  g o sp o d a rc zo  jedno­
litość k ie runku  g o s p o d a rs tw a  krajów ego pod w z g lę ­
dem  cel i ta ry f  p rz e w o z o w y c h ,  jednolitość g o sp o d a r ­
czej idei i p rac y .

KAPITALIZACJA W  GALICJI A KRÓLESTW IE.
U g ru p o w a n ie  ekonom iczne  sp o łe c z e ń s tw a  nie 

jest  w  Galicji k o rzy s tn e .  Z by t  w ielu ładzi ży je  z p r a ­
c y  um ysłow e j,  z b y t  m a la  g a r s tk a  p rodukuje .  O s ta tn i  
nięj.są W s tan ie  ta m ty c h  w y ż y w ić ,  tem mniej,* że k a d r y  
inteligencji c o ra z  się zw iększa ją .  S a m a  p r a w ic  rola 
i u rz ę d y  nie podoła ją  zadaniu .  N astępnie  są w a r s tw y  
ży ją c e  z u m ysłow e j  p r a c y  z b y t  liczne w' s to sunku  do 
zadań ,  jakiw spełnić mają S tą d  n iezadow olen ie  i m ę ­
k a  życ ia .  Nie W stępuje te ż  in te ligencja  n a s z a  z jaki­
miś m a te r ja ln y m i zasobam i w  życie ,  a le  w ię k s z a  jej 
cz ęść  za d łu ż a  się n a  w y ż s z e  nauki i p ie rw sz e  z a g o ­
sp o d a ro w an ie ,  a ca ły  m ęski w iek ż y c ia  schouzi na  
szam otan iu ,  a b y  się długu pozbyć .

„P o la ły  się łzy  m e czys te ,  rzęs is te ,  na  mój w iek  
m ęski,  Wiek klęski"  —  p o w iad a  M ickiewicz.  W o b e c  
iiizkieh plac, a sza lonych  c ięża rów , o s ta tn ie  raczej 
w z ra s ta ją ,  a sw o b o d a  działania i p r a w d z iw a  m ę sk a  
■wolność p o ty k a ją  się i upada ją  w  ustaW icznem  b o r y ­
kaniu  się i truciach życia.

W  tak ich  s to sunkach  trudno  nam  m y ś leć  o kap i­
talizacji, k tó ra  w o b e c  zam ia ru  u p rze m y s ło w ie n ia  kraju 
p o s tę p o w a ć  w inna  szybko .  Inaczej g rozi w  ob ec n y m  
św ięc ie  ruina. G rozi ona  dzisiaj każ d em u  krajow i, 
k tó r y  sic z pos tępem  W kapitalizacji opóźnia. N a tu ra l ­
nie, m ę c z y m y  się i s ta ra m y ,  w z r a s ta ją  nasze  w k ła d ­
ki i udzia ły  w  s to w a rz y sz e n ia c h  i kasach ,  ale kom uż 
p r z y  czy tan iu  za d o w o lo n y ch  rocznych  s p ra w o z d a ń  
n a s z y c h  dyrekc ji  nie p rzy c h o d z i  na m yśl ,  że rucli i ż y ­
cie p rzy n o s i1 w  n o rm a ln y m  rozw oju  oczyw iśc ie  
z w y ż k ę  w  udziałach i w k ład k a ch ,  ale czy  w  tej sam ej 
i w iększe j  m ie rze  nie w z r a s t a  obdłużenie  spofeczcń- 
s tW a? C zy  nas tępn ie  nic p rze ch o d zą  ziemia, n a f tow e  
i w ęg lo w e  te re n y  w ręce  n ie n a r o d o w e ?  C zy  me 
dzieje się to sa m o  p rzy  w ię k s z y c h  części naszy c h  em i­
sji, g d y  n o w e  u nas  p rze d s ięb io rs tw a  p o w s ta ją ?

Zbaw iem iem  b y łoby  p rze to  połączenie się ubo­
giej w  n a ro d o w e  kap i ta ły  Galicji ze z d ro w sz e m  daleko  
ekonom icznie  K ró les tw em . N astąp i  w ó w c z a s  poża-  
u anc  w y ró w  nanie sil ekonom icznych ,  p rodukcji  /, kon- 
surncją, W y k sz ta ice m a  u m ysłow ego  z po trzebam i k r a ­
ju. Z b y tn ia  u nas  inteligencja zna jdz ie  o d p ły w  i h a r ­
dzieje się to  sa m o  p rz y  w iększe j  części n aszy c h  erni- 
t r ze b  g o sp o d a rc z y c h  k ta iu .

N atu ra ln ie  i w K róles tw ie  p o s tę n y  kapitalizacji 
nie napawaj;!! nas  b e z w a ru n k o w ą  dumą. ale są jedna­

ko w o ż  da leko  sz y b sz e  i w  ręku  n a ro d o w e m  znajduje 
się. m oc  p o tę ż n y c h  ekonom icznych  w a lo ro w .  P r a w ­
da, w ielk i p rze m y s ł  K ró les tw a  P o lsk ie g o  jest w  zna cz ­
nej części nićfrfl: ki, tu  i ów dzie  ctfrży h ak a ty s ty czn ie  
ku P ru so m ,  a v"  'T.lkiej m ierze- 'pobiera z Niemiec to ­
w a r y .  Ale k re i  t je d n ak o w o ż  w  daleko w y ż s z y m  
stopniu  u p rzem y s ło w io n y ,  — - u p rz e m y s ło w io n y  jest 
p rz e d e w sz y s tk ie m  sposób  m y ślen ia  i k ie runek  dążeń. 
O gó ln y  za ś  d o b ro b y t  u ła tw ia  s ta ra n ia  i daje sw obodę  
wszelkie j p r a c y  ducha. Już położenie geogra ticzne  
u ła tw ia  ekonom iczną  p rz e w a g ę  K ró les tw a .  J. M. P,

Cena za w yraz 8 hal., najmniej 80 hal.
>2ena za wiersz 58 hal., najmniej 5 wierszy (K 2.50). 

Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach ..Nauk' i w1 - 
chowanie". .Posady poszukiwane" i ..Zarobek — Służba" 

za w yraz  6 hal., naininiei 60 hal. 
ZWRACAMY U\VAGE P. T- osób. nads: lałacycb bMł 
naszym adresem zgłoszenia 1 oferty ca ogłoszenia- zaopa­
trzone w znak adresowy (szyire), że nadawcy ogłoszer 
Se zazwyczaj nieznani Administracji. Pi zestrzegamv orzed 
dołączaniem do takich listów św iadectw  lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów.

Poleconych listów z ofertami sie przyimniemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wytycznie dla iedaei osob7. 

ogłaszającemu znanej, nie umieszczamy

NAUKA i w y c h o w a n i e .
Z a k ła d  n a u k o w y  d ra  j  N iem ca  ul P e łcz y ń sk a  1 48 

N auka w różnych kompietacr. szkoły ludowej i gimnazjum 
reainego rozpocznie  się w ś rodę  9 września o godz 9- 
Wpisy cc zim nie .  a ] 2 122

N auczycie lka  p ie rw sz o rzę d n e j  szkoły  szycia bielizny 
obejmie naukę w szkole, pensjonacie  lub kierownictwo 
pracowni Pracuje w tym fachu 12 lat, Oferty pod ę,Wybit­
na Siłat Administracja Słowa. _ _ _ _ _    a  1 ~2136

MIESZKANIA l S K LEPY
P o sz u k u ję  y o k o ju  z ł u - h n ia  lu b  2 p o k o je  — 2 wekicia 

możliwie z łazienką. „Mieszka: i f ^ S ł  wo l' t!s i.'. e.2.37

JŃS MS i i  . s  Coneo
UfitT jj Vv £ 5  Soucnong . . . .  4-—
a *  I  H Souchong zbiór maj. .  o —

Ś  K -a y s o W ....................S--
Wysiewki z heruat K 2*60. 

Wvsiewki z naucpszycn herbat K. 3*20 za uól Kilograma

Edmund R ie d
c. k. nadworny dostawca 

• 'w ’- e> Z - f o  - v \ 7 1  -3 
ul. T eatra lna  3, naprzeciw  ka tedry
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niezawodne i niezrównane 
w swych skutkach

M Y D Ł O  ben zo eso w e ,  przeciw wyrzutom i pia 
mom naskórnym usuwa szo is tkość  skóry  
i nadaje twarzy aksam itną  m iękkość  i białeść

M Y D Ł O  b c a n s o w e , dokładnie oczyszcza i wy­
biela skórę, usuwa piegi i opalenie

M Y DŁO  kam forow e i kam forow o - siarkow e,
uśmierza swędzenie i pieczenie skóry , usu­
wa wyrzuty i czerw oność  nosa, twarzy i rąk

M Y D Ł O  kreo l in ow e , znakomicie oczyszcza sk ó ­
rę, usuw a pryszcze, iazaje, świerzby, t r ą ­
dziki. płeć odświeża i wydelikaca, kawałek

M Y D Ł O  s ia rkow e, z wielkiem powodzeniem 
używane do zniszczenia pryszczów i wągrów 
ne twarzy i wszelkich wyrzutów na skórze

M Y D Ł O  siarkow o - s m o ło w e , użyv.a się na 
świerzb. Mydło to  okazało  się jakc  najle­
pszy środek  przeciw tej słabości, kawałek

M Y DŁO  sm o ło w o  - g licerynow e jes t pod każ­
dym w zględem jednent z najlepszych desin- 
tekcyjno-hygjemczaych mydeł toaletowych. 
Jako  zwykłe mydło do użycia "odziennego 
jest przez swą aesm N kcyjność  I skó rę  zmięk­
czającą własność, znakomitym oraz w ypró­
bowanym środkiem do usunięcia wszystkich 
nieczystości naskórnych, kaw ałek

M Y D Ł O  s m o ło w e , usuwa pryszcze, liszaie, 
wszelkie wysypki skórce, pocenie nog i łu ­
pież na głowie, kawałek . . . .

M Y D Ł O  tym olow e, znakomicie oczyszcza skórę  
ze wszelkich wyrzutów

M Y D ŁO  tan inow e z gliceryną jest niezrówna­
nym środkiem  przeciw poceniu się głowy, 
usuwa rupież i swędzenie skóry
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